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W Y D A W A N Y  S T A R A N IE M  O D D Z IA Ł U  N A U K  P R Z Y R O D N IC Z Y C H  I  L E K A R S K IC H

C. K. TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO
pod redakcyą Profesorów Janikowskiego, Madurowicza, Majera, Skobla i Doktorów 

Oettingera, Rydla i Zieleniewskiego.

W YCH O D ZI: 
tygodniowo w objętości jednego arkusza 

co Sobota, 
w Krakowie, w D rukarni c. k. Uniwersyt. 

pod zarządem  E  M ańkowskiego.
B i u r o  B e d a k c y i  P r z e g l ą d u :  

w domu c. k. Tow arzystw a Naukowego, 
U lica 'S law kow ska, Nr. 282.

CENA:
w Krakowie rocznie . . ,,Zł. 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państw ie Austryackiem

z przesyłką poczt, rocznie Zł. 6 c. 60 „
„ „ półroez. Zł. 3 c .30 „

D la zagranicznych, drogą poczt, wypadnie 
dopłata przesyłki według.przepisów poczt.

PR ZED PŁA TĘ PR ZY JM U JĄ : 
Kancellarya c. k. Tow arzystw a Nauk. 

w Krakowie, Ulica Sławkowska, Nr. 282 
tudzież

Biuro Redakcyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym, — oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak  dł;i. 
krajów koronnych jak  i dła zagranicy.

T b e ś ć : Sńrkow ski: Z kliniki prof. Gilewskiego Gośeiee^ezęści ścięgnistych czaszki itd. — L utosiański: Jad  cholery i odtruwanie 
przenośników tegóż jadu (C .d .)  — Piśmiennictwo lekarskie: R apport sur les p ro g rę^d e  1'hygiene par A- B ouehardat. 
Rozmaitości. — W yciągi z pism.

Z kliniki prof. Gilewskiego

G O Ś C I E C
części scięgnistych czaszki, stosu kręgo
wego, odnogi dolnej i stawu biodrowego

opisał

dr. S e r k o w sk i

asystent tejże kliniki.

W  dniu 15 m a rc a  zaw ezw any  do chorej wie- 
śn iaczłd  z P iasków , zasta łem  j ą  w nędznej eiasnój 
izdebce u sk a rż a ją cą  się n a  n ieznośny ból g łow y 
trzeci dzień trw ający , z znacznie podw yższoną  
ciepłotą skóry ,  zarum ienioną tw arz ą  i tę tnem  po- 
wolnem (60 n a  m.)

Kobieta ta 26eio-letnia odbyła poród wtóry przed 
7 miesiącami, a przed 4 przebyła silną durzyeę 
brzuszną.

O becna choroba rozpoczęła  się  dn ia  13 m arca  
br. po całodziennem praniu  w parnej izb ie ,  od 
silnych dreszczów od godz. 3 po poi. do wieczora 
trw ających , po k tórych  w ybuchł szalony ból g łow y 
z s trzykan iem  w  uszach połączony, k tó ry  od tąd  
przez k i lka  dni i nocy chorój nie opuszczał i zm ru
żyć jej oka  n a  chwilę nie dozwalał.

W  3 dniu choroby chora sam owolnie uży ła  leku

wymiotnego, po którym nastąpiły raz wymioty 
a nazajutrz powtórnie bez użycia leku.

Gdy ani zimne ok łady  w  postaci śniegu n a  
g łow ę p rz y k ła d a n e ,  ani p ijawki za  uszami pos ta
w io n e ,  an i przeczyszczenie olejkiem rącznikow ym  
w yw ołane  chorej żadnej ulgi nie przyniosły , a  le 
czenie w domu było n iepodobnem , skłoniłem j ą  
do odłączenia dziecka od piersi i do przeniesienia 
s ię  do kliniki prof. Gilewskiego.

T egoż  sam ego wieczora chcąc ulżyć bólu głowy, 
j a k i  chora  jużto krzyk iem  już  s tękan iem  w yja  
wiała, w strzykną łem  podskórn ie  spo rą  d a w k ę  oc
tanu  morfinowego (9 p rzedzia łek  s t rzykaw k i P ra-  
v az a  z rozczynu 2 ziarn morfiny n a  1 d rachm ę 
wody.) W strzyk iw ałem  po za ucho lewe, w którem 
ból s trzyka jący  szczególniej dokuczał ,  nie bez 
w a h a n ia ,  gdyż lękałem  się pow iększenia  naw ału  
k rw i do g łow y, który  to sku tek  morfinie b y w a  
p rzypisyw anym . W  k w ad ran s  potem po 4ch no 
cach bezsennych  chora  po p ierwszy raz  zasnęła  
i sp a ła  sześć godzin  bez przerw y, obudziła się  
je d n a k  z takim  bólem, ja k i  j ą  d ręczy ł poprzednio.

W  dniu  17tym m arca  prof. G i l e w s k i  znalazł 
nas tępu jący

S t a n  o b e c n y :  Ciałotwór silny, sk ó ra  tu łowia 
słabo żółtawa, sucha. Na grzbiecie obu r ą k  i przed- 
ba rk ó w  po k ilkanaście  p lam ek drobnych , blado-
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czerwonych, pod uciskiem nie zupełnie n iknących. \ 
Po  praw ej stronie k ą t a  ust  k ilka przyszczyków  5 

poczęści s trupem  pokry tych  (herpes labialis). Oczy s 
błyszczące, b ia łków ki nieco żółtawe, źrenice zwę- ( 
ż o n e ; policzki mocno zarumiefiione, ję z y k  cienko \ 
obłożony, wilgotny. Szyja k ró tka,  żyły szyjne lekko j 
żałujące. K la tk a  p. dobrze w ysk lep iona ,  żyły n a  > 
niej rozszerzone. O pukiw anie  i p rzysłuchiwanie \ 
n ie okazu ją  nic n iepraw id łow ego w narządzie  od- \ 
d ychan ia  i krążen ia .  T ę tn o  68 ,  ciepłota 39i5° C.~ s 
oddechów 20, (wczoraj wieczór tętno 60, ciepłota \ 
40° C.) Ż o łądek  wcale nip rozszerzony, śledziona \ 
m a ła ;  w )  miary w ątroby  prawddłowe, oznaczono < 
j e  kam ykiem  piekielnym dla kontroli, czy się nie ( 
zw iększa1'lub nie zm niejsza w przebiegu choroby, < 
chora  bowiem skarży  się na mierny ból przy  j 
ucisku podżebra  p raw ego. Ł akn ien ie  zmniejszone, ? 
p ragnien ie  miernie pow iększone ,  stolce w ę d r u j  § ?
wolne po olejku rączn ikow ym . Mocz w miernej i 
ilości ciemnoczerwony oddziaływ a kw aśno, nie i 
z aw iera  białka, ani też ba rw ików  żółciowych. P rz y 
tom ność umysłu zupe łna ;  w układzie  nerw ów  czul- 
nych bóle powyżej o p is a n ^  Ból głowy dotyczy \ 
szczególniej sk lepienia czaszki i za  uciskiem mier- < 
n ie się powiększa. <

R o z p o z n a n i e .  <
P rz y p ad y  przedmiotowe znachodzimy n ad e r  skąpe ,  < 

gdyż  ogran icza ją ,  się do po.d/wyższenia ciepłoty 
ciała, żółtawego odcienia skóry  i w ystąp ien ia  pla- ? 
m ek na rę k a c h ,  liszaju na  w argach. Najbardziej ? 
zaś uderza  p rzy p a d  podm iotowy t. j. silny ból 
głowy.

Silny i uporczywy ból głowy byw a objaw em  > 
przeróżnych sp ra w  chorobowych ta k  przewłocz- i 
nych j a k  i o s t r y c h . T u tr j  ty lko o ostrych może l 
być mowa, a  między letni yŁasjugują na  bliższe za- ( 
s tanowienie się p rzedew szys tk iem : o s t r y  n j e ż y t  j 
ż o ł ą d k a ,  d u r z y j g a ,  z a n a i e n i e  b ł o n  m ó z g o _  
B y c h j  g o ś c i e c ,  wreszcie o s t r y  u b y t  w ą t r o b y ,  j

Ból głowy w tych chorobach byw a częs tokroć i 
p ie rw szym  i jedynym  zwiastunem przez k r j t s z y  
lub dłuższy p rzeciąg  czasu w szelkie inne przy-  1 
pady  przedmiotowe w yprzedzającym  ; d la tego żad- i 
nej z nich dzisiaj z pew nością  wykhfęzyć ani też ? 
z pew nością  ro z p o z n a w a j  nie możemy. Żadnej j 
z nich nie odpow iada ją  w zupełności p rzypady  S 
w  naszym  w ypadku  zauw ażane.  I  t a k :

1) Przec iw  o s t r e m u  n i e ż y t o w i  ż o ł ą d k a  
w  k tó rym  ból g łow y i g o rąc zk a  b y w a ją  n iek iedy  
bardzo  uporczyw e ,  p rzem aw ia nizkie tę tno obok 
zbytniej ciepłoty, b rak  odbijania ,  b ra k  n u d n o śc i :  
nie m ożna w y k az ać  większej ilości p łynu w żo
łąd k u  nagrom adzonego , nie poprzedzała  t&S odpo
wiednia  szkocWkwcść chorobę tę zwykle wywołującą.

2) D n r z y c ę  zw iastow ać może ból głowy, ale 
skoro raz  ciepłota w tej chorobie podniesie się 
do 40° C., to tam z pew nością już i tę tno będzie 
odpowiednio w y g ó ro w a n e ,  czego tu nie masz. 
Zrebtetą ani śledziona, ani p rzypady  skórne, brzuszne 
ni ne rw ow e nie d a ją  dotychczas żadnej w sk a 
zów ki, byśm y z durzycą  brzuszną mieli do czy
nienia. K ilka  p lam ek  czerwonych na rękach  m o
g łyby  w skazyw ać począ tek  dur/.ycy wysypkow ej 
obecnie panu jące j ,  lecz za nadto  są  skąpe  by 
w b rak u  innych przypadłości p rzyw ięzyw ać do 
nich w ielką  w agę . Przecjw  durzycy  przem aw ia też 
liszaj w argow y.

3) P rzepuszczenie  z a p a l e n i a  b l o u  m ó z g o 
w y c h  je s t  tu dosyć ponętnern ,  gdyż  obok bólu 
g łow y i podwyższonej ciepłoty tę tno  może w tej 
chorobie n a  nizkirri s topniu się u t r z y m E ,  chociaż 
zw ykle  sp ad a  ono dopiero w 2gim okresie,

W ym ioty  miały raz  pojawić srę bez użycia leku, 
ale te. m ogą  zagaić  k a ż d ą  chorobę gorSezkową, 
więc ty lko powtórzenie s ;ę ich k ilkakro tne  mo
g łoby mieć wartosS rozpoznaw czą. Przec iw  za p a 
leniu błon mózgowych p rzem aw ia : b rak  dotychczas 
kurczów, p o rażeń ,  nadczułości ogó lne j ,  b rak  za 
padnięcia b rzucha ,  niej}amą'oona w niczem p rz y 
tomność umysłu.

4) G ł o ś c i e  c m a  za sobą  w ażny ticzynn ik  ajty- 
ologiezny tj. pran ie  w parnej izbie. Kościec w y 
wołać może tak  silny ból głowy, ale rzadko  się-* 
zdarza ,  by w ten sposób się nęzpn.crzynał i przez 
4  dni i noce bez ulgi trw a ł ;  prócz tęgo p rzem a
wia p r z e ć  vko niemu nizkie tę tno ,  zupełny b rak  
potów, b rak  przelot-nych b&lów. stosunki w o ^ e r -  
dziu i sercu zupełnie pruwddlowrf G dyby f s ta tn ie  
w przeb.iegu choroby uległy zm ian ie ,  gościęp zy 
ska łby  \ ^ S i y  glos za sobą.

5) Z a  o s t r y m  u b y t e m  w ą t r o b y  p rzem aw ia 
żółtaw y odcień śkó ry  i nadczułosć w okolicy w ą 
troby, sprzeciw iać się jej zda ją  w ym iary  w ątroby  
i przytom ność um ysłu  nie zam ącona. W y p a d ek
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•wypukli i n ak reś lan ia  codzienie porównyw any, 
zm iana barw y  skó ry  i p rzypad łośc i  n e rw o w e  o b 
ja w ić  się m ogące są  okolicznościami, k tóre  w krótkim 
czasie p rzypuszczenie to stw ierdz ić  lub obalić b ę 
d ą  mogły.

Z tych w szystkich uw ag  wynika, żc d la  us ta le 
nia rozpoznania  w dalszym dopiero przebiegu cho
roby szukać  musimy now ych w skazów ek  rozpo
znawczych. T e rap ia  w każdym  razie może być 
ty lko p rz y p a d o w ą ,  głównie ku z łagodzeniu  bólu 
g łow y sk ie row aną . O k łady  z im n e ,  w strzykiw anie  
morfiny. (C . d. n .)

Jad cholery
i odtruwanie przenośników tegoż jadu.

Sprawozdanie z najnowszych poszukiw ań 
utożył

<!t*. B olesław  L ntostausk i.
w Heidelbergu.

(Ciąg dalszy.)

Do podobnych  w yników  doprow adziły  dośw iad
czenia wielkich rozmiarów7 n iedaw no w ykonyw ane 
w  Anglii ( J o h n  S i m o  n).

P odczas ostatniej ep id e m i i , p róby  za truw ania  
zw ie rząt  odbycinami cholerycznych niejednokrotnie 
b y ły  p o w ta rz an e ;  nie w yda ły  one j e d n a k  za d a 
w ala jących  w ypadków . Do najdaw nie jszych nałeżą  
n iezaprzeezenie dośw iadczenia d ra  B. J .  S t o k -  
y i s a ,  ogłoszone w „N ederlandsch  T ijdschrift voor 
G en e esk u n d c“ z r. 1866. Autor w prow adza ł w y
daliny choleryczne do żołądka ,  w strzyk iw ał je  pod 
skórę  i w żyły królików7, psów, gołębi, żab  i m y
szy ; do za truw an ia  używ ał takoż pow ietrza p rze 
chodzącego przez  w ypróżn iny  choleryczne. W y 
padki z tych prób wyraził  w nas tępnych  s ło w a c h : 
„Orzeczenie ja k o b y  św ieży k a ł  cholerycznych, lub 
też będący  w  stanie r o z k ła d u , zaw ierał w łaściw ą 
istotę, k tó ra  posiada w ładzę  w yw oływ ania  u zwie
rzą t  objawów cholery, nie zostało przez te próby 
s tw ie rdzone ,  lecz owszem takow e mu stanowczo 
zaprzecza ją  (nich bevestigd j a !  veelccr ten stellig- 
ste tccersproJcen) 1. c. str. 20 21

Dr. L e g r o s  i G o u j o n  na drodze swoich do
św iadczeń nad  w łasnością  udzielania się cholery 
doszli znów do odm iennych p rzekonań . Z w ierzę
tom zadaw ali oni w ew nątrz  lub też w strzykiw ali pod-

1 skórnie odtyciny choleryczne, surowicę k rw i i w odę 
■ zagęszczoną  z powietrza sal cholerycznych i tym spo- 
' sobem zaw sze w yw oływ ali  sz tuczną cholerę. K l o b  
5 za d aw a ł  psu  przez cz tery  dni wyłącznie odchody 
s stolcowe i mimo to pies był całkiem zdrów. Toż 
; samo spostrzegał W e b e r  w H all i ,  k iedy znów J. 

M u l l e r  utrzymuje, iż pies przez niego karm iony 
zdechł wśród p rzypadów  podobnych do cholery. 

\ P róby  karm ien ia  królików i białych m yszy wy- 
i próżnieuiam i cholerycznemi, nie doprow adziły  K l o -  
; b a  do żadnych w yników , albowiem je d n e  z nich 
; um ierały , inne żaś żyły zdrow e i wesołe. N aresz- 
s cie K i i h n e  robił podobne dośw iadczenia  na  bia- 
, łych m yszach w Berlinie , podług  sposobu Thfier- 
i s c h a ; delikatne zw ie rzą tka  w praw dzie  zam iera ły ,  
) ale j a k  się później okazało  z powodu nizkiej
i ciepłoty otaczającego je  żywiołu.

Jak  więc widzimy sztuczne zarażania zwierząt 
l nic nam pewnego uie wykazują; lecz to wcale
| nie upoważnia do wniosku, aby wypróżniny chole-
> ryczne nie zaw ierały  w sobie cholerotwórczego
i jadu ,  gdyż w ogóle zw ierzęta p rzedstaw ia ją  ile się
| zdaje  m a łą  wrażliwość na  działacz w zbudzający

cholerę, a może nawet, w sku tek  nieznanych nam 
\ w łaściw ości,  wcale nie pod legają  takowej choro-
| bie. T a k  przynajmniej wnosić w y p ad a  z ujemnych
\ w yp ad k ó w  karm ien ia  i najnow szych  spostrzeżeń
\ (Biittner). W praw dzie  is tn ieją  dawniejsze poda-
\ n ia , zw łaszcza doniesienia z w iedeńskiego z a k ła d u
] w ete rynary jnego  (F. M u l l e r  por. D r  a s  c h e  1. c.
> str. 198), w edług  k tórych  zwierzęta  domowe
> podczas panow ania  nagm innej cholery również
> m a ją  podpadać  tej chorobie , lecz tym spostrzeże-
\ uiom możnaby wiele zarzucić i dlatego epizoocye
s cholery nie są  rzeczą  pewnie udowodnioną. Z tego
j zapa t ru jąc  się s tanowiska, śmierć zw ie rzą t  w  po-
\ w yższych  doświadczeniach należałoby tłum aczyć
\ zarażeniem zgniłą  posoką  (ichor), a  choroby zbli-
< żone do cholery uważać raczej za ostre n ieżyty
< żolądk-a i je li t  zakaźnej postaci z nerw owem i przy-
ś padlościami ( H i r s c h ) ,  lub też zaliczać je  do działu
| chorób zatorowych (embolicznych). T ak ie  tłum a-
> czenie ma wicie za sobą prawdopodobieństwa,
j gdyż właśnie w doświadczeniach T h i e r s c h a ,  uży-
S wających największej powagi, świeży kał nie dzia-
. łał, lecz jedynie rozłożony — zgniły, a jad gnicia,
] wedle nowych poszukiw ań wywołuje zbiór objawów
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chorobow ych  pod w ieloma w zględam i zbliżonych do  ̂
cholery. r 5

C oko lw iekbądź ,  z tego w szystkiego nie wynika, 
a b y  teorya w ydalinow a cholery utraciła  cośkolw iek s 
n a  w artośc i ,  lub tćż ,  iżby nie m ożna było dojść \ 
n a  d rodze  za truw an ia  zwierząt do w y p ad k ó w  roz- <, 
j a śn ia ją c y c h  Ciemne s trony  sz tucznego wywoły- \ 
w an ia  cholery u zwierząt.  Owszćrn zdarzyć się < 
m oże ,  że je d n e  zw ie rzę ta ,  podobnie j a k  ludzie, < 
p rzeds taw ia ją  n ie jak ą  oporność n a  działanie ja d u  l 
cholery, g d y  inne znowu b ęd ą  nań dość wrażliwe. ; 
T o ż  sam o daje się powiedzieć o istniejących pró- ? 
bach za truw an ia  ludzi odbycinam i cholerycznych, > 
(p róba  komisyi cholerycznej w W arszaw ie  w roku  l 
1831 , p róby  p rzy taczane przez R o u t h a  por. ( 
S c b m id fs  Jah rb tlcher  T. 79. 1853 str. 249 t. 101 j 
1859 str . 220.) lub o p rzypadkow em  wypiciu wy- ;> 
próżnin  ry żo w aty ch  (w ypadek  opisany  przez C \ 
Schm idta  w D o rp a c ie :  Z u r  C harak te r ,  d. epid. Oho- < 
le ra  1850). Jedn i  dostawali w tak ich  razach cho- < 
lery, w tedy  gdy  inne osoby pozostały  zdrowemi. j 
I  tutaj za pom ocą b rak u  osobniczego usposobienia J 
w yjaśn ić  sobie m ożem y nieskuteczność  cholero- j 
twórczćj p rzyczyny  w7 odbycinach zawartej.  Z tych ? 
pow odów  należy nadać  za truw an iom  zw ierzą t  od- ; 
m ienny  k ie runek  od dotychczasowego. N asam przód  5 
dośw iadczenia tak ie  w y p ad a  robić n a  zwierzętach 
c iep łokrw istyck  (o stałej ciepłocie), wyższej ustrój- > 
ności i to n a  se tkach  osobników  należących do > 
różnych  ro d za i ,  p rzy  najrozm aitszych  w arunkach  \ 
życia. A że dalej,  karm ienie odbycinami, j a k  słusz- | 
nie pow iada  H a l l i e r  („das  C ho le ra-C ontag ium  s 
str. 37), w najlepszym  naw e t  p rzy p a d k u  nie do- \ 
w o d zą  jeszcze tożsamości g rz y b k a  z przyrzu tem  \ 
cholery, przeto pow inniśm y karm ić  zwierzęta  grzyb- < 
kam i w yhodow anem i z pędz laka  (Penicillium) < 
wśród  wysokiej ciepłoty. W ted y  jedyn ie  m ożna  się 
uchronić od możliwego za rzu tu ,  że g rzy b e k  cho- l 
le ry  je s t  nas tęps tw em  cierpienia je l i t  w yw ołanego  j 
przez przyrzu t chemiczny, w raz  z k tórym  wkro- \ 
czył do przew odu  pokarm ow ego osoby zarażonej,  > 

Co do sposobu dośw iadczan ia ,  m ożnaby z ko- \ 
rzy śc ią ,  j a k  m n ie m a m , zastosować myśl rzuconą  j 
przez  T h  i e r  s h  a  („Zeitschrift f. Biologie 1867 I. ? 
str . 139),  a  to w  celu naś ladow ania  p raw dopo-  i 
buego  za rażan ia  się ludzi przez w dychanie  cz ą 
s teczek  jadonośnych  rozproszonych w powietrzu. }

Myśl ta  po lega na zastosowaniu  w tego rodzaju  
dośw iadczeniach  przyrządu  rozbryzgującego  ciecze 
(pu lw eryza to ra ) ,  lub narządu  używ anego  przez 
p ro f  Z e n k e r a  do w yw oływ ania  u zw ie rząt  cho
rób płucnych pochodzących  od ws iewania prochów  
(.S ta u b - Inha la tions-K rankhe iten ).

Oprócz t e g o , b iorąc  n a  uw agę  zrobione spo
strzeżenia  i zw iązek  cholery z podziemnem g n i
ciem, k tó re  m a  stanowić istotę  miejscowego i cza
sowego usposobienia do nagm innej cholery w pe- 
w nćm  miejscu, poszukiw ania  ja d u  cholery nie po
w inny  się  ogran iczać  do wypróżnili ,  lecz także  
należałoby  je  rozc iągnąć  do podziemia miejsco
wości naw iedzonych  przez cholerę, przyczem  w y 
pada łoby  uw zg lędn ić  w s iąkan ia  wody podziemućj, 
k tó re  j a k  znów w iadom o pozosta ją  w odw ro tnym  
stosunku do w ybuchu durzycy  nagm innej ( B u h l ,  
S e i d e l )  i p raw dopodobnie  cholery. Myśl tę  wy- 
łuszczył P e t t e n k o f e r  n a  zjeżdzie w eim arskim , 
zachęcony spostrzeżeniem  prof. K i ł h n a  w  H all i ;  
odnosi się ono do za ty k an ia  cew drenow ych przez 
właściw y w odoros t  (IIy p h e o tr ix  K iilm eana  I la -  
benh). Nowo założone d reny  w  miejscach, gdzie 
w oda  podziem na s ięga  blizko powierzchni ziemi, 
zapychane  b y w a ją  rzeczonym wodorostem  i ro- 
ślenie to do tąd  się pojawia, dopóki w oda  zaskór- 
n ia  je s t  s tojącą, czyli inaczej mówiąc, dopóki nie 
m a  sw obodnego  odpływu. Skoro  poziom wody pod 
ziemnej s tam e na  wysokości cew drenowych, 
usta je  też bujanie wodorostu. W  podziemnych w o
dociągach  p rzeprow adzających  w odę źródlaną, lub 
w d renach  o silnym przepływ ie w ody  zaskórnej 
w odoros t  ten w cale się nie pokazuje. Toż samo 
się w ydarza  po osuszeniu g runtu .  Otóż z tern spo 
strzeżeniem łączy  P e t t e n k o f e r  inne zrobione 
w M uichowle, gdzie p rzy  dochodzeniu s ta łych 
sk ładn ików  wody podziemnej okazało  się, że ilość 
potażu maleje w m iarę podnoszenia  się za s ta 
naw ian ia  się wody gruntowej (por. W a g n e r  Zeit. 
f. Biologie T  2 str. 289 T. 3 str. 86), przyczem  
nadm ienia, że potaż może być w tak im  razie spo- 
trzebow any  przez podziemne roślenie, po jawiające  
się w stojącej wodzie podziemnej, przy zupełnym  
b rak u  św ia t ła ,  przewiew u i p rzep łuk iw an ia  w ars tw  
zalanych. A że tego rodza ju  podziemie okazuje 
się w łaśnie p rzystępnie jsze  d la  cholery, w ięc zda
rzyć się  m oże ,  iż takow e roślenia przyczyn ią  się
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do w yjaśnienia czasowego i miejscowego usposo
b ien ia  danego miejsca, skoro się w ykaże  że one 
m ogą  przebyw ać w zwierzchnich w ars tw ach  ziemi.

W  końcu uw ażam  za s tosowne n adm ien ić ,  iż 
dla usta lenia teoryi o żyw ym  jadz ie  cholery nale
żałoby przeprow adzić  sp raw dza jące  doświadczenia, 
to j e s t  p rzekonać  się czy w miejscach uważanych  
za  gn ia zd a  ja d u  cholery, z k tórych w ynik ły  za
chorow ania ,  rzeczywiście istnieją  jak ieb ąd ź  stopnie 
rozwoju g rzybków  w mowie będących , jako też  
w aru n k i  dla ich roślenia. Toż samo rozumieć się 
m a  o w ars tw ie  pow ietrza  bezpośrednio otaczają- 
cćj gn iazda  ja d u  i o wodzie o ile może być ona 
przenośnikiem jadu. T rzeba  przeto zwrócić uw agę  
n a  ścieki, wychodki, zbiorniki kalu, o taczającą  zie
mię i okoliczne studnie. (O. cl. n .)

P iśm ienn ictw o lekarsk ie .

Recueil de rapports sur les progres des lettres et des 
Sciences en France. R apport progres de Uhygiene,
par A. B o u c b a r d a t ,  professtfur d'hygieiie a la Faculte  de 
medecine de Paris. Publication faite sous les auspices du 
Ministere de 1'instruction pnbliąue. Paris. Impriine par auto- 
risation de 3 o n  Exc. lę ffa rd e  des sceaux a 1’Imprimerie 
imperiale. MDCCCLXVIL (112 stron w 8ee w.)

Przesz łoroczna w ys taw a  pow szechna p ary zk a  
w praw iła  w ruch niemały  w szystkie naczelne za
rząd y  cesa rs tw a francuzkiego. m ie rny  innemi mi
nis ter  oświaty, p. D u r n y ,  nie pozostał w tyle za 
swymi ko legam i: zbiór okazów przedstaw ionych  
przez to ministerstwo w pałacu na placu M arso
wym  daw ał pod wicią w zględam i dok ładne  w y
obrażenie o urządzeniu nauczania i o postępach ucz
niów w szkołach początkowych i średnich, tudzież 
różnych zaw odow ych cesarstwa francuzkiego. Chcąc 
je d n a k  na  tym konkursie  m iędzynarodow ym  po 
pisać się z postępam i nauk  i kunsz tów  we F ran-  
cyi naw et pod tenn w zględam i, które na  wystawie 
nie przedstawiałyby ' się zmysłom w postaci przy
s t ę p u j ,  p. D u r u y  powziął myśl ułożenia ogól
nego obrazu postępów nauk  i literatury we F r a n 
cy i z o s t a t n i c h  l a t  d w u d z i e s t u ,  t. j. mniej 
więcej od chwili, gdy  losy tego kraju  związały 
się  z losami L u d w ik a  Napoleona Bouapartego, 
i w tym celn w ypracow anie  pojedynczych sp ra 
wozdań  zawodowych pow ;erzył ri/żnym uczonym, 
po większej części od m inisterstwa oświaty  za
leżnym.

K s ią ż k a ,  k tó rą  tu m am y przed s o b ą , je s t  w łaś 
nie jednem  z takich sp raw o zd a ń ,  ułożonem przez 
d ra  B o u c h a r d a t a ,  profesora hygicny w  W y
dziale lekarskim  paryzkim.

W spraw ozdan iu  tego rodzaju  bardzo  wiele za 
leży n a  dobrym  r o z k ł a d z i e  p r z e d m i o t ó w ' .

Otóż podzia ł,  k tórego  się trzym ał p. B., j e s t  n a 
stępujący.

R o z d z i a ł  I. Przedmiot hygieny; postaci i m iara zdrowia
R o z d z i a ł  II . Bodźce hygieniczne.
§. 1. Ciepło, elektryczność, światło.
§ 2. Ziemia i powietrznia.
a)  Geologia hygieniezna.
bj Powietrznia.

‘‘Ciśnienie.
Ozon. Kwas węglowy.
Zakażenie pow. pierw iastkam i określonemi chemicznie.

„ „ „ nieokreślonemi „
(W yziewy bagien; ferm entacya zgniła).

§. 3. Pożywienie.
Ciała pokarmowe nieorganiczne (woda, fosforan wapniowy, 

sól kuohenna).
Ciała pokarmowe w ytw arzające ciepło (tłuszcze, kroch

male, cukry.)
Ciała pokarmowe plastyczne.
Pokarm  zupełny (mleko).
Pokarm y mieszane.
§. 4. Ruch.
§. 5. Odchody ,(eoccitćtions).
§. 6. Zmysły. W pływ ciała na  ducha.
R o z d z i a ł  III. Hyglona ogólna.
Endemie.
Epidemie.
Hygieua miast, teatrów , więzień, szpitalów.
Zmiana podniebia (aę.ęUmatmnent).
Hygiena przemysłowa.
Hygiena m ałżeństwa, dziecięctwa i starości.
Hygiena chorób.
Ruch ludności i jjego związek z ilością i średnią ceną 

zboża.

Podział ten zbyt wiele m a  niedosta tków, aże
bym  potrzebow ał długo n ad  nim się zas tanaw iać ;  
n a  pierwszy rzut oka ła two spostrzedz, że z j e d 
nej s trony pominięto w  nim wiele nade r  w ażnych  
rozdziałów hygieny tak  p ryw a tne j ,  ja k o też  szcze
gólniej publicznej (bo w  całej książce je s t  m ow a 
o obu tych gałęziach hygieny), a  przedm ioty  w ten  
sposób pominięte nie ła two je s t  podciągnąć pod 
ten lub ów ro z d z ia ł ; gdy  z drugiej strony niektóre 
przedm ioty  bardzo drobiazgowo są  wyliczone. 
W  każdym  razie przeciwko podziałowi, albo przy- 
najmnićj przeciw jogo p rzeprow adzeniu  w tćj 
książce przem aw ia ją  te okoliczności: że rozdział 
III. zam iast „hyg ieną  o g ó lną“ bardzoby można 
nazw ać „szczegó łow ą”, a  przeciwnie rozdział II.  
„hyg ieną  ogó lną” ; że w innym rozdziale (II. str . 
41) je s t  m owa o płodach fermentacyi zgniłćj, a w in 
nym  (III.  str. 90) o zaduchach  swoistych (m ia s-  
mes specifiąues) ; że o guilcu (scorbut) j e s t  m owa 
pod działem „c iep ła” (str. 16), o pasorzy tach  roś
linnych pleśniawek, liszajów itp. pod dzia łem  „po
żyw ienia" (str. 77.) itd.

Dalej w ażną  i n iezbędną  zaletą tego rodzaju 
sp raw ozdan ia  pow inna być d o k ł a d n o ś ć .  Otóż 
pod tym względem  dzieło p. B. pozostawia b a r 
dzo wiele do życzenia. A najprzód wiele wmżnych 
działów  hygieny, szczególnićj publicznćj,  au to r  
całkiem pom inął:  przytoczę tu z nich ty lko n ie
które, doda jąc  nazw iska autorów franeuzkich, k tó 
rzy  w tym przedmiocie wydali ważniejsze prace 
w o s t a t n i c h  12 l a t a c h .  (Ann. z n a c z y : A n n a le s  
d ’hyg ib ie  publiąuc et de medecine legale.)
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Hygiena szkół: S a l m o n  Paris 1860.
Naczynia kuchenne: B o b i e r r e  Ann. 1861. C l i e v a l  1 i e r  

Ann. 18(33.
Niszczenie zw ierząt szkodliw ych: C a n s s ó  Ann. 1861.
Hygiena w eterynarska: Recneil de memoires etc. publie 

par ordre du ininistre de la  guerre. t. VI. Paris 1855.
Równie ważne są  niedosta tk i w  działach by- 

g ieny ob ję tych  tern spraw ozdaniem  : w skażę  z nich 
n iektóre, p rzy taczając  w p o rządku  s tronnic dzieła 
niniejszego nazw iska  autorów  znaczniejszych dzieł 
i a r tyku łów  ogłoszonych o tych przedm iotach we 
F ra n cy i  w ostatnich 12 la tach , a  o k tórych  p. B. 
nie w spom ina wcale. ')

Str. 15. llyg iena wojskow a: B o u d i n  Anu. 1863. L a- 
Y e r a n  Ann. 1863.

Str. 16. Hygiena m orska: F o n s s a g r i v e s  Hygiene na- 
vale. Paris 1856. L e  f e v r e  Ann. 1862. F o  n s s  a g r i v e  s Ann. 
186-1—65.

Str. 44. W ychodki: D u p  on  eh  c l Ann. 1858. B e r t h e -  
r a n d  Lille 1859. C h e v a l l i e r  Ann. 1860 — 61.

Str. 50. W oda do picia: G r i m a n d  Ann. 1860—61. B a rn ie  
Union med. 1861. L a e h a p e l l e  e t  G i o v e r  Boissons ga- 
zeuses. Paris 1861.

Str. 63. Przy pokarm ach zwierzęcych nie ma ani wzmianki 
o mięsie końsidćm: E e y n a l  Ann. 1861.

Str. 66. M ąka: L a s s a i g n e  Ann. 1858. S c o u t e t t e n  
Metz 1859.

Str. 70. W ino: C h e v a l l i e r  Ann. 1858. L u t r a n d  Mont
pellier 1859. R o u s s i n  Ann. 1S61.

— Jabłecznik: R a b o t  Ann. 1861.
W  rozdziale III. należało koniecznie wspomnieć o zna- 

komitem dziele: B. A. M o r e l  T raite  des dćgćnćrescenccs 
etc. Paris 1857.

Str. 88. Nierząd, k iła : 3cie wyd. dzieła P a r  en  t-D u c h  a- 
t e 1 e t De la prostitntion etc. Paris 1857. L a  gn  e a  u (fils). Ann. 
1855—56. 1867.

— W ścieklizna: R  o u cli e r  Ann.  1866.
Str. 96. T eatry : T r i p i e r  Ann. 1858—59.
Str. 97. Szpitale dla obłąkanych: P a i n  Ann. 1865. — 

Domy porodowe: D e l o r e  Lyon 1866.
—  Przew ietrzanie (.wentylaeya) i ogrzew anie: mnóstwo 

dzieł i rozpraw, których wyliczenie zajęłoby parę stronnic.
Str. 98. Klimatologia lek a rsk a : G i g o t S n a r d  Des cli- 

mats. Paris 1862. i wiele prac szczegółowych.
— Hygiena przem ysłowa: w ielka liczba rozpraw, których 

wyliczenie zajęłoby kilka stronnic.
Str. 102. Małżeństwa blizkieh krew nych: B o n d i n  Ann. 

1862. V o i s i n  Ann. 1865. itd. (Dok. n.)

W y cią g i z pism  lekarsk ich .

H o d a n n :  W yrażanie śladów zbrodni.
(Dokończenie.)

N u s y p y w a n i e  m a s y  dzieje się w ten spo 
sób, że ta k o w ą  n a  prze taku  dopóty  się porusza 
n ad  śladem, dopóki m a s a ,  w ypełniwszy ś la d ,  nie 
w ysta je  nad  powierzchnią ziemi n a  1, albo lepiej

') Opuszczenia te tem bardziej uderzają, gdy z drugiej 
strony p. B. nie ograniczył się ściśle do okresu czasu 1848- 
1867, lecz przytaczał rozprawki dawniejsze (n. p. swoje
i S a n  d r  a s a  z r. 1833, 1843 i 1845 na str. 41 i 46, C o 1 e t a 
z r. 1833 na str. 71, D u m a s a  z r. 1842 na str. 45, B l a n -  
d e t a  z r. 1845 na str. 29); a nadto, nie ograniczając się do 
samej Francyi, wcielił do swego sprawozdania nie tylko au
torów b e l g i j s k i c h  (Boens - D oisseau, Dncpeti.-raz, Fossion, 
Francon str 31, Gosse 74) i s z w a j c a r s k i c h  (Lombard 
25, 26, Schonbein 27,) lecz także a n g i e l s k i c h  (Bazal- 
gette 44, Colding 14, F rank land  44, Garrod 1 1, Hofmann 44,

jj n a  1 ’/2 ca la ;  trzeba też uw ażać ,  aby  m a sa  nao- 
) koło s ięga ła  po za ślad o 1 do 2 całi. P rzy  prze- 

siewaniu robi się zwyle w zg ó rek ;  trzeba  zatein od 
j czasu do czasu w yrów nyw ać m a s ę ,  rozprowadza- 
\ j ą c  j ą  na  boki l in ią ,  łub nożem, ja k b y  strychul- 
\ cem i nada jąc  przez to całemu nasypowi postać  
( o k rą g łą  lub ja jow atą .  P o tem ,  zm oczywszy kaw a- 
s łek p łó tna ,  rozciąga się takow y na całej masie
> i p rzyc iska  ostrożnie wszędzie po brzegach.
j D o  p o l e w a n i a  m a s y  używ a się konewki 
i ogrodniczej z b a r d z o  d r o b n e m i  d z i u r k a m i ;  
\ na jprzód  po lewa się nieco zew nątrz  śladu-, aby  
? w odę w ruch wprtiwić, nas tępn ie  zaś szybko 2— 3 
) razy  po sam ym  śladzie. P rzy  ś ladach w błocie
< lub glinie dobrze je s t  użyć tiieco mniej w o d y ;  
s przy  śładacli w śn iegu , ziemi, lub p ia sku  m ożna
> jej użyć nieco więcej. Jeśli nie m a stosownej ko- 
) n e w k i,  polewa sic w odę poprostu r ę k ą  na  owę 
; chustę, k tó ra  p o k ryw a m a sę ,  dopóki się tej osta- 
; tniej należycie nie przemoczy, co poznać m ożna 
j po tem, że w oda  trudniej w s iąka  i zatrzymuje się 
5 n a  chuście. T e ra z  m asa p roszkow ata  zamienia się  
<1 po niejakim czasie w p a p k ę ;  gdy  ta  nieco s tw ard-  
l n ie je ,  co ła tw o poznać przez lekkie  do tykan ie
> palcem, zdejmuje się m o k rą  chustę i szerokim no- 
j żem o k raw a  się naokoło  cały odcisk n a  pa rę  cali 
l w g łąh  aż do p ods taw y ; przez to powstaje  później 
\ b rzeg  tw ardy , nie tak  łatwo w yłam ujący  się. T e raz
> powtórnie p rzyk łada  się chustę, a cały ślad p rzy 

k ry w a  się cebrzykiem lub sk rzyn ią  i czeka 3 do 4
< godzin. Po upływ ie  tego czasu odcisk już  stward- 
\ niał, ale je s t  je szcze wilgotny. Jeśli m a sa  już  je s t  
l dosyć tw arda ,  co m ożna poznać na  brzegach  te jże 
? zapom ocą ostrza  noża, p rzystępuje  się do w y d o -  
<j b y c i a  o d c i s k u .  W tym celu ciałem szerokiem 
s tę p e m ,  albo też palcam i wchodzi się pod brzeg  
ś zew nętrzny; s ta ra jąc  się wydobyć ca la  masę, ostroż-
? nie j ą  przewrócić i położyć p la sk a  s troną  na  le-
( wej dłoni t a k ,  aby  s trona  śladu  p rzypad ła  ku
5 górze. W śniegu i p iasku ła two się to daje nsku-
) tecznić; tylko w  błocie , ziemi lub glinie odcisk
t czasem mocniej przylega. G dyby się p rzytem  po-
< kaza ło ,  że je s t  bardzo  kruchy, lepiej poczekać
\ jeszcze ja k iś  czas, dopóki nie s tw ardn ie je ;  w tedy
I> daje  się dobrze wydobyć, chociaż czasem z cząst-
? kam i zietni, błota, lub p iasku, na  co się nie zważa.
; G dyby w ydobycie było połączone z w ielką  trudno-
\ ścią, co zresztą  rzadko  się zdarza,  nie trzeba  uży-
) w ać przemocy, bo m asa m ogłaby  ia two się pokru-
> szyć; w takim  razie używ a się łopaty ostrej sze

? Hntchinson 9, W. Johnson 44 , Mackay 59, Miller 44, Mit-
 ̂ cliell 10, W. Napici’ 44, Nightingale 98, Kichardson 75,

c Shann 80, Thompson 14), n i e r a i e  c k i  ch  (Fenc-htersleben 84,
; Glatter 11, Jordan 31, Kramer 83, Liebig 14, 44, 52, 61,
? 63, Lion 102, Mayer 14, Reich 102, Reinhard 59, Scherer
> 61, Seemann 80, V ierordt 17, Virchow 64), h o l e n d e r - '
I s k i e g o  (Mulder 54, 71), d u ń s k i c h  (IIannover 80, Schar-
II ling 9) i s z w e d z k i e g o  (Huss 68). Przy takiem wkraczaniu

!w obce piśmiennictwa nie wypadało pominąć pierw szorzęd
nych pracowników na niwie hygieny, ,lakierni są n. p. 
w Anglii H a s s a l l  i L e t h e b y ,  a w Niemczech M o l e -  
s e b o t t ,  P a p p e n h e i m  i P e t t e n k o f e r .
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r o k i e j , z a  pomocą której w ydobyw a się odcisk 
wraz z c ienką w ars tw ą  podstaw y i ostrożnie p rze
wróciwszy odcisk ,  równie ostrożnie w su w a się 
tako  w y t n ą  deseczkę w ten sposób ,  aby  strona 
ziemi lub p iasku p rzy p a d a ła  teraz ku górze. W tedy 
g run t  gliniasty daje się z ła tw ośc ią  od jąć ;  ziemię, 
p iasek  lub bioto pozostaw ia  się na  odcisku. T eraz  
rzecz g łów na je s t  z rob iona; resztę  mduitecznić 
m ożna spokojnie i w lnicjzkaniu.

W y  s u s z e n i e i o cz y s z c z e n i e o d e i s k  u. Cala 
m asę  przenosi się ostrożnie do domu i s taw ia  się 
z deszczką  (nie do tyka jąc  odcisku), d la w ysusze
nia, najprzód  w cieple u m ia rk o w a n em ; nas tępnie  
m ożna polożyó* odcisk na piecu niezbyt ro zg rza 
nym, dopóki całkiem nie wyschnie. Gdy odcisk 
już  jest zupełnie .suchy (^a c.o czasami potrzeba 
„ i lku  dni), w tedy oddala  się  t o , co do niego przy-, 
lega, ale nie szezotką, leęz np. piasek matmą cho
rąg ie w k a  p ió ra ;  kaw ałk i zietni odpada ją  teraz albo 
same, albo za lekknfln dotknięciem palcami. Gdyby 
to nie poma'galo, oczyszcza się odcisk w ten spo 
sób, że się go umidsżcza ukośnie w cebrzyku i poty 
polówa wodą, dopóki się w szystk iego nie splucze, 
p te z ć m  należy go je szó /e  wysuszyć ostrożnie. 
W tedy  s ta n o w fo n  rodzaj skamieliny nader  m ocnej;  
ponieważ zaś zw ykle  robi się trzy odciski,  więc 
przynajmniej jeden  przy tern postępow aniu  musi 
się udać.

C j p a k o w a w s z y  o d c i s k ,  najlepiej w a tą  
w s k r z tn c e  lub p u d e lk u ,  można go przesiać w e
d ług  potrzeby. D aje  on dok ładny  obraz p rzed
m iotu, od którego ślad pochodzi i w razie zna
lezienia t a k o w e g o , dozw ala bez trudności? sp ra w 
dzić ich tożsamość. G dyby sędzia  p rag n ą ł  mieć 
odw zorow any pierwotny ślad wklęsły, co właściwie 
je s t  zbytecznym , to p race’ .tę  powierzyć można 
gipsjarzowi, który zrobi odlew gipsowy. Dobrze 
je s t  j e d n a k  zachować u siebie jeden  odciek, który 
się udał.

Każdy, ktokolw iek dokładnie  w y k o n y w a p o 
wyższe przepisy, będzie w stanie zdejmować, wrazie 
potrzeby, ockjisk tego rodzaju. („Yjschr. f, d. p rak t.  
Heilk. Bd. 96.' An*lekteft .“ pg. 93— 97.) S t. J .

Zanieczyszczenia chiorofornju — ich znaczenie — wnioski 
praktyczne. Nowe środki znieczulają,C6.

(Cifig dalszy.,) *
W ypadk i  śmierci od chloroformu rok  rocznie 

w ydarza jące  się wciąż zachęca ją  lekarzy  do w y
nalezienia ś rodka  znieczulającego mniój niebez
p iecznego , a k tóryby  zupełnie mógł go zastąpić. 
To  dążenie  bezustannie się objawia w zalecaniu 
coraz nowych środków .meczulających.

W ostatnich czasach P e t r e ą u i n  przedstawiciel 
szkoły  lyońskkłj,  opiera jąc się na p ie tnastolelnićm 
dośw iadczeniu ,  powtórnie radzi poczucie, cklprof. 
i powrócić, do dajyąiej używ anego lotnika (eter) ,  
gdyż  go uw aża  za środek  mniej* niebezpieczny 
w użyciu. V e l p e a u  w pros t temu zaprzeczył i s ta 
n ą ł  w  obronie chloroformu. Angielscy lekarze

> (Rob. E 11 i s) zachw ala ją  znów m ięszaniny eteru, wy-
t skoku  z chloroformem w kształcie p a ry  mięszanej
< (A n a este sia  by mixecl va,pour$); lecz m ieszaniny
| te podobnież j a k  szczery lotnik nie pos iada ją
S p rzyp isyw anych  im zalet i korzyści.
( N iedawno w prow adzony w użycie n iedokw asek  

azotu, mimo oddawtpjych mu pochwal (zob. „Przegl.  
| l e k .“ N. 45* 1867), z pewnością nie zastąpi Bhly-
i ro fo n n u . P r e t e r r e i prof. P a  t r  u b a u zalecają go
| je d y n ie  do drobnych rękoczynów , (w yryw ania  zę-
S bów, o tw ierania ropn i,  w yciągania  wrosiych pa-
? znogci,) gdyż w ciągu paru minut spraw ia  krót-
1 ko trw ale  znieczulenie n a  3 0 — 50 sekund, przyczem
s ilość użytego gazu wynosić zw ykła  25 do '80  lit.
I L. H e rm a n n ,  przypom inając  dawniejsze swe do-
i św iadczenia  nad  działaniem tego g a z u ,  u\va,ża go
| za nadzw yczaj niebezpieczny i zasługujący na bez-
\ w arunkow e potępienie L,Be.rl. klin. W oeh.“ N. 11
5 1866.),* nie zdolen ou bowiem zastąp ię  w oddy-
> chaniu kw asoród  i w czystym stanie zrządza  za-
> m artw ice  (asplią/xia)', m ieszaniny zaś lc z  Az O
< z 4  c z 1*  nie można uwaźafc za środek znieczula

jący ,  gdyż nie w y w ie b a ło n a  żadnego skutku.
\ Wreszcie p rzyrządzenie  za k a ż d ą  raz ą  świeżego
i gazu  w ym aga  wielkiego zachodu i czasu. W ygodny
< przyrząd  wziewniczy (inhalacyjny) opisany przez
s P r e t e r r a  rzadko  gdzie da  się z ła tw ością z a 

stosować. (G . <1. u .)

i l  o a m a i t o ś  c i.

Korespondencya „Przeglądu lekarskiego".

> W a r  s 7, a w a , 20. kw ietnia 1868.
( Stosunki zdrowia powszechnego naszego miasta nie zinłe*
S n ily  się dotąd, panuje jeszcze silny t y f u s  wysypkowy, z ob-
! jaw am i mózgowemi wydcieiwjąoy znaczną liczbę osób 7. warstw
} naszego społeczeństwa. W zjadliwych przypadkach, trwanie
! jego bywa krótkie, przyparły nerwowe następują szybko
 ̂ a  chory śród objawów zajęcia ośrodków nerwowych umiera.

{ Szpitale są przepełnione ciągle, stosunek śmiertelności na
j tyfus w przybliżeniu wynosi 2—3% . NifflnntejJ spotykamy się
S w praktyce prywatnej często z o d r ą  r o d z i m ą ,  p ł o n i c ą
1 b ł o n i c o  w e m  z a  p a l e n i  A |  g a r d ł a ,  nadzwyczajnie upor-

czywein i długotrwałem, nareszcie z k r w o t o k a m i .
Od pewnego czasu, wiele artykułów pojawia się w pis- 

( mach tak specyalnych lekarskich naszjtch-jak i w publicz-
S nych, głośno domagąjąaycli się zniesienia stanu czyli raczej
} owej kasty  felczorskiej, szkodliwej" dla całego naszego spó-
< łeczeństw a, wyzyskującej w  sposób nieraz zbyt gctrszący
S łatwowierność mniej oświeconej' publiczności, a co więćeji
; zab ijając^  literalnie lnrl nasz wiejski, wytaczaniem z niego
j krwi za lada zap łatą , pomimo w e z o ł k i e h  usiłowań lekarzy,
> starających się1 ternu zapobiedz.1'środki w tym celu zalecone,
S zgadzają się w zupełności z wnioskami i propozycjam i wy-
? rażonemi przez W aszą kom isją  do r-eorganizaoyi służby
J zdrowia w Galicyi („dodatek do N. 9 Przegl. lek .“) Uwagi
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podane przez was w tym przedmiocie winny być ostatnim 
wyrazem naszych życzeń , tak  są sJuszne i tak  rzeczywiście 
do celu prowadzące, gdyż wówczas cały stan  nasz lekarski 
w  spraw ach dotyczących potrzeb swego zawodu oraz waż
nych zadań hygieny publicznej', , rozleglejszy braćby mógł 
udział. Organizacya izb lekarskich pow iatow ych, biur cen
tralnych nakszta łt „Bureaux d’Assistaee pnblique“ we F ran- 
cyi jedynym  byłby prowadzącym do celu powyższego, środ
kiem. Oby i w ładze zechciały zrozumieć słuszność dążeń 
naszych, i aby zechciały nas wreszcie obdarzyć podobnemi 
instytucyami wszędzie prawie za granicą przyjętem i i w ży
cie wprowadzonemu

W  kwesty i nadużyć felczerów i wdzierania się ich ao prak
tyki lekarskiej, urząd lekarski naszego miasta wzywa lekarzy 
praktykujących, aby o wszelkich pod tym względem czynio
nych nadużyciach, dla położenia im tamy, zawiadamiali bez
zwłocznie takowy, (stosuje się to i do akuszerek). Podobna 
odezwa wystosowaną ma być i do aptekarzy, aby recept 
podpisywanych przez felczerów nie wydawali, i takow e do 
urzędu lekarskiego odsyłali. Jestto  krok godny uznania ze 
strony władzy, która prawdę powiedziawszy, dotąd jak  to 
mówią „przez szpary11 przyglądała się poaoDnego rodzaju 
nadużyciom tolerując je  tym sposobem. (Dok. n.)

iijazd okulistów w  Paryżu.
(Ciąg dalszy).

P o s i e d z e n i e  d r u g i e  w d n i u  13 s i e r p n i a .
H e l m h o l t z  m iał rzecz o widzeniu obuocznćm, niezda- 

jem y jednak  z niej spraw y, gdyż niedotycząc bezpośrednio 
w ykonaw stw a nie zajęłaby może większości naszych czy
telników.

G r a e f e  1. Zaleca przecięcie nerw u wzrokowego przeciw 
dręczącym niekiedy zjawiskom świetlnym oczu ociemniałych 
np. wskutek oderwania siatków ni, albo zapalenia tęczówki, 
i  naczyniówki z wypocinami zwapniałemi. Zaleca również 
tę  operacyą, której wykonanie w krótkości opisuje w przy- 
padkacn obrzęków środocznyck jak o  rękoczyn bezpośrednio 
poprzedzający wyłuszczenie gałki ocznej. Oddalając w ten 
sposób dłuższy kaw ałek nerwu wzrokowego zabezpiecza się 
chorych pewniej od powrotów. 2. Częściowe przecięcie dzwi- 
gacza góruej powieki wykonyw ał Gr. w chorobie B a s e 
d o w a  w celu usunięcia zbytniego rozwarcia szpary powie
kowej, połączonego z różnemi dolegliwościami, a  zagrażają
cego ostatecznie zropieniem rogówki. Gr. przypomina, że to 
nieprawidłowe rozwarcie szpary powiekowej (tak iż przy 
spojrzeuiu ku dołowi odsłonięty je s t górny odcinek rogówki, 
a  naw et mniej więcej szeroki pasek tw ardów ki; podczas gdy 
przy spojrzeniu ku górze podnosi się zbytecznie powieka 
g ó rn a , a łukow aty brzeg dolnej nie dość się prostuje) nie 
może być uważane za następstw o wyparcia gałki ocznej, 
lecz za przypad wadliwej innerw acyi, właściwej chorobie 
B a s e d o w a ,  zmienia się bowiem, a  naw et ustępuje niekiedy 
po przejściu głównej choroby w inny okres, chociaż się nie 
zmniejszyło wysadzenie oka. Przeciw  temu nieprawidłowemu 
rozwarciu szpary powiekowej w ykonyw ał on dawniej z do-

> b~ym skutkiem  t a r s o r a p h i ą ,  sądzi ato li, że częśeiowćm
s przecięciem ścięgna dzwigacza górnej pow ieki, którego wy-
S konanie opisuje osiągnąć można cel dokładniej.
( 3 W końcu mówił Gr. o sposobie jakim  obecnie zmusza
1 soczewkę do w ystąpienia z oka przy wydobywania jej za-
i pomocą swojego cięcia liniowego i zapewniał, że się zupełnie
; obchodzi bez narzędzi wyciągających soczewkę. Nie uciska
f on ja k  dawniej górnego brzegu rany, lecz używa obecnie
$ łyżeczki z wulkanizowanego kauczuku, której wypukłą po-
1 wierzchnie przyłożywszy do dolnego brzegu rogówki przy-
l ciska łagodnie, skutkiem czego rozwiera się ra n a , a brzeg
< soczewki w nią wstępuje. Gdy się to stanie, uciska się dalćj
> posuwając łyżeczkę za soczewką a zarazem zwracając j ą
i tak, żeby zam iast kierunku pierwotnego zwróconego ku środ-
5 kowi oka przybrała kierunek płaszczyzny stycznćj. Przy
i; takićm  postępowaniu wypełnia soczewka ciągle najzupełnim
5 ra n ę , a siła w ypierająca soczewkę nie zostaje zużytą na
I podwyższenie ciśnienia śródocznego, jak  się to działo w części
\ przy tak  zwanem ślizganiu się (jSohlittenmanóoer). W pro-
<j wadzenie tego sposobu uczyniło wypływ  ciałka szklanego tak
i rzadkim , iż u 230 operowanych wydarzyło się tylko 3 do

4 “/o przypadków. (<7. d. n.)

j Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie dnia 12
m aja r. b. o goaz. 5ej po południu p o s i e d z e n i e  n a d z w y -  

? c z a j n e  eeiem dalszych obrad nad ogólnemi zarysami do
s projektu urządzenia służby lekarskiej publicznej w kraju.

> Zapis na cela publiczne i dobroczynne. Ze wspomnie-
s n ia pośmiertnego o zmarłym niedawno śp, doktorze O l b r a

t o w i c z u  zamieszczonego w „Gazecie lek. N. 43“ dowiadu-
t jem y się, że tenże rozporządzeniem ostatniej woli przekazał
> do kassy wsparcia wdów i sierót po lekarzach 3000 rubli
< srebr., towarzystwu zaś lekarskiem u warszawskiemu zapisał
> sw ą bibliotekę lekarską złożoną z 380 tomów.

I Zaszczytne odznaczenia. Sędziwy profesor fizyołogii
< w Pradze dr. Jan  P u r k y n e  otrzym ał w uznaniu jego zna-
J komityeh zasług naukowych krzyż kaw alerski orderu L e o -
i polda, zaś p. Karol K o l i ń s k i  chirurg miejski w Stanisła-
i wowie w uznaniu jego zasług patryotycznych i pożytecznych,
i dla ogółu usiłowań złoty krzyż zasługi.

W Krynicy ja k  w latach poprzednich tak  i podczas 
tegorocznej pory kąpielowej dr. B l a t t e i s  udzielać będzie 
rady lekarskiej zgłaszającym  się do niego chorym.

Wiadomość bibliograficzna.

B i b l i o g r a f i c z n a  w i a d o m o ś ć  o ś. p. drze Karolu 
K a c z k o w s k i m  przez St. K o s t k ę  znajduje się w tygod
niku illustrowanym warsz. z rb. N. 16 a o ś. p. drze Józefie 
T y c u  w dzienniku poznańskim N. 91.

OMYŁKA DRUKARSKA. W  dodatku do N. 18 na  s tr .  
158, w łamie 2. w  wierszu 22. od góry zam iast: f l a s z k ę  
winno być f l a n e l ę ,  a  zaraz poniżej w wierszu 24. zamiast 
f la n  e lę  ma być f l a s zk i .


